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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o n a  P o k k i c , | o “ .

R a c ta  p a ń s t w a .
Wiedeń, 8 grudnia. P. M a s  t a l k  a w dal­

szym ciągu mówiąc po niemiecku, porusza ostatnią 
konferencyę pojednawczą i zarzuca Niemcom, że we­
szli do tej konferencji z pcw ziętem z góry postano­
wieniem, aby uniemożliwić porozumienie.

Przechodząc do ustawy, będącej na porządku 
dziennym, mówca ubolewa, że rząd nie dołączył dat 
statystycznych, bo z nich okazałoby się, że Węgry 
w ostatnich 30 latach ekonomicznie do tego stopnia \ 
się podniosły/iż nawet Austryę w wielu kierunkach f 
wyprzedziły. Mówca na przykładach stwierdza ro­
zwój przemysłu na Węgrzech, szczególnie mły- 
nars tw a, cukrownictwa, gorzeluictwa, browarni­
ctwa i tp.

Następnie zwraca się p. Mastalka do lewicy 
i powiada: Damy wam sposobność omówić tę sprawę 
obszernie jeszcze w komisy i. Jeśli zgadzamy się na 
przekazanie jej komisyi, nie należy z tego wnosić, 
żeśmy porzucili obstrukcyę. I  tak bowiem jesteśmy 
przekonani, że konieczności państwowe do Nowego 
Roku nie zostaną załatwione i że potem nie będzie 
iznów innej drogi dla rządu, jak § 14, alo w takim 
razie pociągniemy rzad do odpowiedzialności. Stron­
nictwo mówcy na żadne konieczności państwowe zła­
pać się nie da i dopóki żądania narodu czeskiego 
me zostaną spełnione, od obstrukcji nie odstąpi. 
(Oklaski u Mlodoczechów).

Z kolei 
F o r  m a n e k.

Mówca oświadcza, że naród czeski w najcięższych 
czasach stal wiernie przy państwie i za swą wierność 
został nagrodzony niewdzięcznością.

Po zamknięciu dyskusyi zabrał glos generalny 
mowc* pro poscl C h i a r  i , zaznaczył, żo handel 
i przemysł wymaga koniecznie spokojnych stosunków 
politycznych. Stronnictwo mówcy głosować będzie za 
przedłożeniem, gdyż rząd obecny jest od dłuższego 
czasu pierwszym rządem, który przedkłada parlamen­
towi ustawy treści ekonomicznej. (Oklaski na lewicy).

Generalny mówca contra poset mlodoozeski 
I l e  i m r  i cli oświadcza, że Czesi nie mogą za tą 
u-tawą już choćby dlatego glosować, iż dla Przed- 
litawii powstaje stąd wielkie obciążenie na korzyść 
Węgier.

W głosowaniu uchwalono przekazać omawianą 
ustawę komisyi ugodowej.

Potem Izba. przystąpiła do obrad nad wnio­
skiem nagłym p. Wolfa i towarzyszy w sprawie są­
du rozjemczego dla załatwienia strejku w Cwikowie 
(Zwickau).

P. W o 1 f omowi i stosuuki w Cwikowie, gdzie 
strajkuje 1500 robotników. Wszelkie dotychczasowe 
próby pogodzenia obu stron spełzły na niczom. Mó­
wca uskaiża się na brak urządzeń dla ochrony ro­
botników.

N ajlepszą pomocą byłaby świadoma celu poli­
tyka handlowa, której jednak w Austryi nie ma.
P. Wolf powołuje się w tej mierze na expos6 lir. 
Gołuchowskiego, w którem jest  mowa o duchu fiskal­
nym i o indolencji austrynckiego świata handlowe­
go, wskazuje na. Niemcy, które we wszystkich czę­
ściach świata wywalczają sobie targi zbytu, kryty­
kuje dalej ustawę o towarzystwach akcyjnych, prze­
pisy taryfowe, w końcu prosi o przyjęcie swego 
wniosku.

P. F  o u r  n i e r popiera wniosek Wolfa.
Kierownik ministerstwa handlu S t i b r a l  

oświadcza, że rząd wszystkieini silami pragnie przy­
czynić się do zakończenia strejku w Cwikowie.

Po przemowie socyabsty H a n n  i s z a ,  który 
również poparł wniosek Wolfa, dyskusję zamknięto 
i zamknięto także posiedzenie.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek.
Między odczytanymi na końcu posiedzenia wnio­

skami znajduje się wniosek Wolfa, zwrócony prze­
ciwko zamierzonemu podwyższeniu taryf, przy zakła­
dach ubezpieczeń robotników’ od wypadków.

Z  g a l e r y i  p a r l a m e n t u .

W i e d e ń ,  8 grudnia. W Izbie było wczoraj 
bardzo niewielu posłów. Gal ery c świeciły pustkami. 
Wobec przerwy czterodniowej w obradach Izby (do 
wtorku), część posłów wyjechała do domów.

Przeb ieg  wczorajszego posiedzenia wolny był 
od ważn ieiszych  intermezzów. Posiedzenie na znak  
żałoby po śp. S m o l c e ,  rozpoczęło się dopiero o go-  
dziaio 1 2 V'2.

Znudzeni posłowie wciągali nawet do. dyskusyi 
stenogi’afów, którzy byli bardzo dumni z tego za­
szczytu i pozowali na mężów stanu.

Ludowcy i Stojułowczycy rozprawiają żywo 
między sobą, gestykulują zawzięcie, kiócą się, ale 
wszystko to czynią w ramach parlamentaryzmu. 
Izba ożywiła się nieco podczas tozpraw nad ostatnim 
strejkiem na Śląsku.

Zamknięcie dyskusyi przyjęto z żywą radością.
P. D a n i e l a k  oświadczył wczoraj w kuloaracli, 

że jeśliby rząd nie odpowiedział na onegdajszą jego 
interpelację w sprawie W a w e l u ,  wówczas postuwi 
w przyszłym tygodniu wniosek nagły i zażąda ta- 
kichże rozpraw, jak nad sprawą gimnazjum w Cie­
szynie.

Czeka nas zatem nowa polska debata 1

Stada ministrów.
W iedeń, 8 grudnia. Wczoraj podczas posie­

dzenia Izby poselskiej, odbyła się Rada gabinetowa 
pod nrzgwojdnictwem hv. C 1 a r y’ e g o , w której 
w z . "wszyscy ministrowie z wyjątkiem dra
C b ł ę d o w s k i e g o ,  bawiącego we Lwowie,

Koło polswie
Wiedeń, 8 grudnia. Dziś o godz 12 w po­

łudnie odbędzie się posiedzenie Kola polskiego, ce­
lem przeprowadzenia dyskusyi politycznej. Na po­
rządku dziennym obrad znajdują się także sprawy 
bieżące w Izbie poselskiej, (desygnowanie mówców), 
oraz budżet wojskowy w delegacjach.

Konferencye ugodowe.
W iedeń, 8 grudnia. Ogólne panuje tu prze­

konanie i żywią wielkie nadzieje, że sytuacya się 
w najbliższym czasie polepszy, a to w pierwszym 
rzędzie wskutek tego, że rokowania ugodowe dopro­
wadzą przecież do pozytywnego rezultatu. J e s t  nie- 
zawodnem, że pomimo chwilowego rozbicia się ukła­
dów ugodowych, nastąp Jo ' r.ne uspokojenie w dzie­
dzinie polityki wewnętrznej.

Przy tej sposobności winienem nasze onegdaj- 
sze informacje, o ile dotyczą p. B i l i ń s k i e g o ,  
w jednym szczególe sprostować. Mianowicie wnioski 
p. Bilińskiego (patrz środowe poranne wydanie Sło­
wa Polskiego) nie były dyamctralnie odmienne, lecz 
i d e n t y c z n e ;  drugi zaś wniosek zawierał 4 punkty’, 
znane z wczorajszych popołudniowych depesz.

Według nich, Czesi mają otrzymać bezpośre­
dnie ustępstwa, a pomimo tego Czesi uważali za 
stosowne wnioski Bilińskiego odrzucić.

Wobec tego w ersja , jakoby drugi wniosek p. 
B i l i ń s k i e g o  nie został przyjęty’, dlatego, że był 
rzekomo mniej korzystny dla Czechów nie odpowia­
da istotnemu stanowi rzeczy i pochodzi prawdopo­
dobnie od samych Czechów, którzy chcieliby’ w ten 
sposób upozorować swe bezwzględne stanowisko.

Nic jes t  wykluczone, żo wobec nieprzerwanej 
ostatecznie akcyi ugodowej, pojawią się nowe for­
mułki pacydikacyjne, które może trafią na właściwy 
grunt.

Sytuacya.
W iedeń, 8 grudnia. Sytuację obecną okre­

ślają tu w ten sposób, że Czesi odmówią uchwale­
niu prowizoryum budżetowego, którego przyjęcie jes t  
jednak zapewnione.

Dalej Czesi odmówią przyjęcia t. zw. Uber- 
wdsungsgosets, iiezą przytein na dwie ewentualno­
ści, że .1) ta  ustawa nie znajdzie większości w Izbie, 
bo się Niemcy zanadto przeciwko niej zaangażowali, 
a 2) zmierzają Czesi do utrudnienia Niemcom wyj­
ścia z sytuue.yi i każą im, jak powiadają, „skakać 
z tramboliny“.

Całe to obliczenie jest, według moich informacyj, 
fałszywe, gdyż większość za t. z. Uberweisungsge- 
setz się znajdzie. Glosować za niem będą: Polacy’, 
[trawie cala kat. partya ludowa, około 20—24 posłów' 
słoweńskich (10 wstrzyma się od glosowania), dalej 
t. z. Freie Yertinigung  wiernokonst. większa wła­
sność i nicm. klub postępowy — reszta posłów wstrzy­
ma się od glosowania. Wogóle Jiczą na większość 
około 20 głosów.

Praga, t grudnia. Nar. L is ty  wyrażają na­
dzieję, że p. Ż a c z e k ,  który jest przewodniczącym 
komisyi budżetowej, będzie się starał tak  pokierować 
jej obradami, aby dyskusya nad budżetem nie zo­
stała przyspieszona. P. B i a n k i n i przyrzekł na­
wet Czechom, że wygłosi aż 13 g o d z i n u ą  o b- 
s 1 1 u k c y j n ą m o w ę .

Charakterystycznein ;,est wobec tego, żo p. Ż a­
czek wzbraniał się zwołać posiedzenie komisyi bu­
dżetowej, wreszcie zwołał ją  na wczoraj, g. 7 wiecz. 
Następne zaś posiedzenie naznaczył na poniedziałek.

Oficyalua. £ .powiedź obstrukcyi.
W iedeń, 8 grudnia. O posiedzeniu klubu mlo- 

doczeskiego, na którem dyskutowano sprawę akcyi 
ugodowej, wydano komunikat: „Ponieważ okazało
się, że niemieccy członkowie konfereucyi odrzucili 
nawet tak umiarkowane propozycje prezydenta 
Fuełrsa, przeto po zupełnie nieudałym wyniku kon- 
fcivncyi ugodowej z Niemcami, p o s t a n a w i a  
k l u b  m ł o d o  c z e s k i  w s z y s t k i m i  ś r o d k a m i  
ob s t  r .u k c  y j n y  m i n i e  d o p u ś c i ć  do  z a ł a -  
t w ' i e n i a  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o ® .

Z kom isyi budżetowej.
W.edoń, 8 grudnia Komisja budżetowa od­

była wczoraj w obecności lir. C!ary’ego i Kniazio- 
łuckiego posiedzenie; na porządku dziennymi była 
sprawa prowizoryum budżetowego. Czescy członkowie 
komisyi pp. Pacak i Kurz postawili wnioski o odro­
czenie, które jednakże w głosowaniu odrzucono. Na­
stępnie rozpoczęła komiśya merytoryczną dyskusję. 
P. V e r k a u f  oświadcza, że on i jego stronnictwu) 
będą glosować zarówno przeciw’ budżetowi, jak  i prze­
ciw prowizoryum budżetowemu. Zarazem wnosi 
mówca następującą zmiauę paragrafu 1-go:

Uprawnia się rząd do dalszego ściągania po­
datków’ bezpośrednich i pośrednich, tycli ostatnich 
jednak o tyle tylko, o ile nie zostały zaprowadzone 
na podstawie §. 14. Ściąganie to ma się odbywać 
według istniejących norm, za czas od 1-go stycznia 
do 30-go kwietnia 1899.

P. K r a m a r z  zabiera głos i wmosi, ażeby 
stwierdzić, czy jes t  dostateczny komplet do powzię­
cia uchwał i ewentualnie zamknąć posiedzenie. Za­
razem zastrzega sobie inowca prawo dalszego kon 
tynuowania swego przemówienia.

Prezes komisyi Z a c z, e k  stwierdza zdolność 
do uchwał i udziela p. Kramarzowi głosu, celem 
dalszego przemawiania. — Obecui członkowie le­
wicy protestują żywo przeciwno temu, wskazując na 
to, że przerywanie mowy w celu skonstatowania 
zdolności do uchwał je s t  niedopuszczalne.

P. K r a m a r z  pizemawia dalej, a no skończe­
niu jego wywodów, przewodniczący przerywa posie­
dzenie, wyznaczając następne na poniedziałek.

Z  wiedeńskiej R aay  miejskiej.
W iedeń, 8 grudnia. Na wczorajszem posiedze­

niu Rady miejskiej podczas dyskusyi uad kredytyni 
dodatkowym 155.000 zł. żądanym na pokrycie bra­
ków w rurociągach gazowych, przyszło do żywej re­
gulaminowej utarczki z powodu uwagi przewodniczą­
cego L u  e g e r a

„Dr. Forster nie istmoje dla mnie, ani ja  dla 
uiego“. Radni F o r s t e r ,  Z e m a n n  i F i e g l  zarzu­
cili burmistrzowi, ze świadomie i w sposób grubiań- 
sko stronniczy, nadużywa regulaminu i obraża człon­
ków Rady; za ten zarzut radni ci zostali wyklu­
czeni z 3 następnych posiedzeń Rady, przeciwko cze­
mu protestuje radny V o g i e r .  Podczas następnej 
dyskusyi nad zamknięciem rachunkowem opozycja 
wyszła z sali.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 8 grudnia. Sejm węgierski obra­

dował wczoraj w dalszym ciąga nad ustawą kwo­
tową.

Podczas n^owy posła J u s z t  a, który przema­
wiał przeciw podwyższeniu kwoty węgierskiej, poseł 
R a k o y s z k y  zawołał: „Maks Falk  jes t  człowie­
kiem bez charakteru i bez zasad“. Prezydent przy­
wołał go za to do porządku.

R a k o y s z k y  potem oświadczył, żo uwaga 
jego nie tyczyła się prywatnego charakteru F a l k a ,  
ale tylko jego działalności politycznej. Następnie 
oświadczył F a l k ,  że uważa sprawę za załatwioną.

P. M a t l e k o v i c s  z kolei bronił podwyższenia 
kwoty.

Po kilku jeszcze przemówieniach, dyskusye 
przerwano.

Rozmowa z cesarzem
B u d a p e s z t ,  8 grudnia. BiidapesS H irlap  ogła­

sza inteiwiew z pewnym wybitnym węgierskim mę­
żem stanu, którego rady cesarz rzekomo często za­
sięga. Według tego inteiwiewu, cesarz miał się wy­
razić: „Wy na Węgrzech macie tylko Kroacyę, a l e j a  
mam w Austryi 10 krajów koronnych, jeśli w Au­
stryi sprzeciwiają się ugodzie, to mam opozycyę z 10 
stron; mógłbym tam tylko absolutystycznie rządzić, 
a na Węgrzech nie mógłbym wówczas również utrzy­
mać konstytucji.

Nie sądź pan tak jednak, me będę rządził 
w Austryi ani absolutysiycz iie., ani federalistycznie. 
Nie jes t  więc odpowiedmun zalecać mi, aby stosunek 
Czech do Austi’j i  tak się ukształtował, jak  n. n-
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Eroacyi do Węgier, gdyż Czesi zażądaliby wówczas 
(Moraw, a  Polacy ziem ruskich, a rezultat byłby ta ­
lki, że moja nuda Austrya byłaby tem w stosunku 
Jo Węgier, co Kroacya.

Chcę być raczej imperatorem, niż rozćwiarto- 
wanym księciem.

W interesie "Węgrów leży utrzymać dotychcza­
sową ugodę z Aastryą.

Odpowiedzialność za treść tej rozmowy należy 
.pozostawić wyłącznie redakcyi Budapesti Hirlap.

Prasa rosyjska o oxpose GołuchowsJuego.
Petersburg, 8 grudnia. Expose hr. Gołuchow- 

Iskiego znajduje w prasie tutejszej bardzo sympaty­
czny odźwięk.

Scywosti uznają, że polityka Austro-W ęgier jest 
; poi i tyką pokoju, i że wojskowe zarządzenia tego pań- 
jstwTa ograniczają się do najkonieczniejszej potrzeby. 
Pismo to przypomina z uznaniem, że Austro-Węgry 
ma konferencji pokojowej w Hadze jak  najsympaty­
czniej odnosiły się do spraw, postawionych ńn. porzą­

dku  dziennym; zaznacza również z zadowoleniem 
;ustęp expase, poświęcony umowie między Rcsyą a 
Austro-Węgrami, istniejącej od łat 3 w sprawach 
; bałkańskimi.

Z parłaraet* niem ieckiego.
BerPn, 8 grudnia. Parlament przyjął wczoraj 

wniosek B a s s e r m a n n a  w sprawie zniesienia za­
kazu koalicyjnego wtrzociem czytaniu bez dyskusyi.

Hiecaoy i Ameryka.
Kolonia, 8 grudnia. Kołmsehe Ztg. omawia 

bardzo sympatycznie orędzie prezydenta Mc-Kiuleya 
i głównie podnosi jego propozycję co do wyboru 
szczególnej’ koinisyi dla sprawy środków żywności, 
Pismo to nie wątpi, że ostatecznie da się osiągnąć 
w tej sprawie porozumienie między Ameryką i 
Niemcami.

Sprzysiężenie przeciw repnbli.ee.
P a  yż, 8 grudnia. W trybunale stanu przesłu­

chano b. pref. poln-yi Blanca, który wbrew protestom 
Guerina zeznał, że Guerin i Deroulede otrzymywali od 
lojalistów pieniądze. Później przyznał jednak Blaug 
:że ma na to tylko dowody moralno. Prefekt policyi 
Hepin twierdzi, że demonstracje ligi były baruzo 
niebezpieczne —  i że u manifestantów znajdowano 
broń.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż;, 8 grudnia. Na żądanie Waldecka-Rous- 

seau przyzwała Izba deputowanych napowrót skre­
ślone pierwotnie przez komisję budżetową pozycjo 
budżetu ministerstwą oświaty, które dotyczyły docho­
dów biskupów i ich zastępców.

Czy socyalista może byó ministrem?
Paryż, 8 grudnia. Kongres socjalistów po 

bardzo Jlugiej i burzliwej dyskusji przyjął wniosek, 
na którego podstawie umożliwiono Mi 11 e r  a n d  o w i 
ąiozostanio w gabinecie R o u s s e a u k i  w charakterze 
.ministra handlu.

Zasadniczo uchwalono, żo socjalista nie powi­
nien wstępować do burżuazyjnego ministerstwa, ale 
.w wyjątkowych wypadkach można taki fakt tole­
rować.

\Ycjną. A nglii z Transvaalem.
Londyn, 8 grudnia. Biuro Reutera donosi 

z Kimberley pod datą 28 listopada: Dziś wyruszył 
oddział angielski w pobliżu miasta, ceiem zabrania 
armat, nieprzyjacielskich, ustawionych z strony za­
chodniej od miasta. Anglicy zdobyli cztery reduty.

Przy ataku na piątą redutę, nieprzyjaciel przy­
jął Anglików tak gwałtownym ogniem, że musieli 
'się cofnąć. Major angielski Scott Turner i 24 żoł­
nierzy angielskich poległo, 2G żołnierzy jes t  rannych. 
Anglicy zabrali bardzo wielo środków żywności.

Londyn. 8 grudnia. Dwie baterye artyleryi 
królewskiej otrzymały nagle rozkaz wyruszenia 9 bm. 
do Soutliampton w kolonii Przylądkowej.

L o n d y n ,  8 grudnia. Biuro Reutera donosi pod 
datą 2 grudnia, że Boerowie 17 listopada zajęli Gri- 
. matowa i zostali przez tamtejszą ludność hoiender- 
a k ą  radośnie przyjęci.

Times donosi z Modder-Riyer pod datą 2 gru­
dnia, że wszystko wskazuje na to, iż obie strony gro­
madzą swoje siły wojenne i że pod Spytionteiu przyj­
dzie do walnej bitwy.

Lord S a l  i s b u r y  jes t  już zdrów i weźmie u- 
dzial w dzisiejszej naradzie gabinetowej.

NiecTyspozjrcya papieża.
R z y m . 8 grudnia. Doniesienia dzienników o 

stanie zdrowia papieża sa sprzeczne. Podczas, gdy 
jedne stwierdzają, że papież cierpi na lekką febrę 
i nie opuszcza łóżka— inne zaznaczają, że się tylko 
lekko przeziębi, przyczem zapewniają, że wczoraj 
rano był Leon XIII. w najlepszym humorze i dykto­
wał niektóre ustę >y swego przemówienia, które za- 
in.erza wygłosić 14 bm. na konsystorzu.

Rzym , 8 grudnia. Kardynał R a m p o 1 1 a 
wczoraj przedpołudniem zawiadomił członków grona 
dyplomatycznego, że przeziębienie papieża jes t  ab­
solutnie lekkie. Lekarz  z ostrożności polecił papie- 

jżowi, aby me opuszczał pokoju.
; Frankfurt n. M., 8  grudnia. Rzymski kore­
spondent F ranhf. Ztg. zapewnia, że papież kaszle i 
cierni na brak oddechu. W ogóle stan jego je s t  po­
ważny i budzi obawy.

Nabożeństwo za  duszę ć. p. Smolki 
w  WiGdniu.

W iedeń, 8 grudma. W Izbie poselskiej ro­
zdano wczoraj zaproszenia Kola polskiego na nabo­
żeństwo żałobne za duszę śp, Fr. S i n o l k k  które 
się odbędzie we wtorek 12-go b. in. w polskim ko­
ściele 0 0  Zmartwychwstańców na Reunweg o godz. 
10-tej rano. _ _ _ _ _

W iedeń, 8 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz zamianował prowizorycznego profesora szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie Leona Wyczółkowskiego 
rzeczywistym profesorem tej szkoiy.

Wiedeń, 8  grudnia. Przybył tu  prezydent 
Izby panów ks. W i n d i s c h g r a e t z ,  z czego wno­
szą, że wkrótce chyba odbędzie się posiedzenie Izby 
panów.

Nowy Sącz, £ grudnia. Sąd przysięgłych ska­
zał wczoraj wieczór kolejarza R a d w a ń s k i e g o  za 
rabunek, dokonany na karczmarzu Egennanie w Cha­
bówce na siedm iat ciężkiego więzienia.

Berno meraw., 8 grudnia. Lidove E ovm y  
donoszą, że jeszcze przed Nowym Rokiem gminy 
Walasic-Meseric i inne na Morawach odmów.ą przyj­
mowania podatków w poruczunym zakresie dzia­
łania,

W iedeń, 8 grudnia. Na ogólnych audyencyaah 
u cesarza przyjęci zostali wczoraj miedzy innymi 
pp. Dawid A lir a li a mo w i c z, b, szef sekcyi R a l -  
b a n  i radca legacyjny Leonard hr. S t a r  ż e ń s k i .

W iedeń, 8 grudnia. Folu. Ccnesp, dowiaduje 
się, że król serbski A l e k s a n d e r  podczas pobytu 
swego w Wiedniu powracając z Meranu, na zapro­
szenie cesaiza zamieszka w Burgu.

Paryż, 8 grudnia. Prezydent republiki L o u -  
b e t  zwiedził wczoraj na placu wystawowym między 
intieuń pawilon austryaeki. Oprowadzał go kommarz 
generalny, szef sekcyi E r n  er.

Czesi i Niemcy.
W iedeń, 8 grudnia. Nowa taktyka Czechów, 

o której wspominałem wczoraj, objawiać się już po­
częła.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że Młodo- 
czesi na razie postanowili me robić obstrukcyi 
w sprawach, dotyczących ugody, lecz jedynie co do 
prowizoryum budżetowego. Na uwagę zasługuje 
również na uwagę fakt, że wobec rozpuszczanych 
przez samych Czechów wieści o nowej konfereiieyi 
ugodowej, któraby zejść się miała po N Roku, poja­
wił się nagle list iiewnego niem. post. posła z Czech, 
który w iV. łF. Tagblait zapewnia, iż Niemcy oka­
zali się skłonnymi przy uwzględnianiu całego kom­
pleksu punktów ugodowych przyjąć język wewnętrzny 
czeski, ale ze strony czeskiej p. P a c a k  ostro od­
parł, że nie może być mowy o żadnem porozumieniu 
dopóty, uopóki język czeski nie będzie z  góry przy­
znany.

Niemcy więc zrobili, co mogli, byli względnymi, 
ale samo postąpienie Czechów wskazało im drogę, 
kędy pójść należy.

Rozmowa z prezydentem Izby posłów
dr. W. Fuchsem.

Dr. F u c h s ,  prezydent wiedeńskiego parla­
mentu, przybył — jaK wiadomo — do Lwowa dla 
oddania ostatniej posług: pierwszemu prezydentowi 
rakuskiego Sejmu, — wraz z deputacyą Izby po­
słów.

W salonie prezesa p. K r a i ń s k i e g o  przy ul. 
Kraszewskiego 1. 17 oczekiwałem przybycia prezy­
denta p. F u c h s  a, który po śniadaniu u p. namie­
stnika, tulai się był na krótko do kasyna szlache­
ckiego.

Wreszcie o godzinie 8  wieczorem zjawia się, 
przeprasza za małe spóźnienie i oświadcza, że stekt 
zu  Yerfugung.

JSa wstępie przepraszam, źe wybrałem się w tak 
niestosownej chwili —  o godz. 9 wieczór miał się, 
p. Fuchs udać na herbatę do marszałka lir. Bade- 
niego — i zapytuję od razu, jak  się p. prezydent 
zapatruje na obecny stan kwestyi rokowań ugodo­
wych czesko-niemieckich, które chwilowo zostały zer­
wane, rozbite.

P. prezydent Fuchs oświadczył:
Nie uważam bynajmniej tego rozbicia za sta­

nowcze, aczkolwiek mój wniosek pośredniczący, o 
którym pan wspomniał, został odrzucony. Mam nie- 
płoimą nadzieję, że rokowania będą na nowo nawią­
zane i tu w najbliższym już czasie, oraz że dojiro- 
wadzą wreszcie do tak pożądanego porozumienia obu 
narodowości. Nie należy się chwilowem niepowodze­
niom zrażać. Wniosek p. Bilińskiego nie był wcale 
pizodmiotem obrad konferencji ugodowej.

J a : Czy p. prezydent sądzi, że Czesi zanie­
chają obstrukcyi i przyzwolą rządowi t. zu\ konie­
czności państwowe, t. j. w pierwszym rzędzie pro­
wizoryum budżetowe, następnie zaś kwotę i t. zwn 
Uberweisungsgesetz, jako części składowe ugody 
z Węgrami?

Dr. E u c h s : Odpowiem Panu k ró tko : mojem 
zdaniom, czeska obstrukcja me jest tak straszną, 
i spodziewam się, żo pomimo, iż na razie rokowa- 
nia ugodowm spełzły na niczcm, przecież wkrótce 
ustanie. Co do urawiauryiuu Uiidżetowego —  mam

mezłomre przekonanie, że do N. Roku będzie uchwa­
lone, kwestya tylko, na jak  długo, czy aa 2, czy też 
na 3 miesiące.

Co do kwoty i TJhenoeisungsgesetz — to wpia- 
wdzie w tej mierze nic stanowczego powiedzieć się 
nie da, ale nie należy tracić nadziei, że i te przed 
łożenia prze idą w drodze ustawodawczej.

J a :  Telegrafowano nam wczoraj, że w kuloa- 
rach krążyły wieści o odroczeniu, a nawet o bliskiem 
rozwiązaniu Izby.

Dr. t  t r a n s :  Mogę pana solennie zapewnić, ż« 
rząd bynajmniei nie zamierza rozwiązać izby i za­
rządzać nowych wyborów, któreby go tylko o nowe 
kłopoty przyprawić mogły — co do odroczenia za:-, 
to prawdziwą jest wieść o tyle, że odroczymy Izbę 
około 19 h. m., z powodu zbliżających się świąt, 
w styczniu zaś będziemy dalej obradoumli.

J a :  A Sejmy?
Dr. F u c h s :  J a k  zwykle, zbiorą się z końcem 

roku na krótki, niestety, czas — kilkodniową sesyę, 
dla załatwienia rzeczy jak namaglejszych, przede-.; 
wszystkie in prowizoryum budżetowego, a kiedy s:ę 
zbiorą na dłuższą sesyę, tego już panu nie umiem 
powiedzieć.

J a :  A § .1 4  skreśliła komlsya, jak się p. pre­
zydent na tę kwestyę zapatruje?

Dr. F u c h s :  To skreślenie iest bez znaczenia, 
rzecz, o ile wiem, do plenum  Izby wcale me w ej- 
dzie, a zresztą proszę patia, rząd musi pozostawić 
sobie furtkę, na wyjiadek niezdolności parlamentu 
do pracy. Wprawdzie hr. Cl a r y  me lubi tego pa­
ragrafu, ale to jeszcze nie dowodzi jego n le im te - 
czuośći państwowej.

J  a : Teraz jeszcze pytanie niejako pro dorno 
sua, jak  prędko się Izba panów zaiaewu ze zniesie- 
nieni stempla dziennikarskiego?

F n c h s :  Dr. Kniaziohtcki ma jak nailepsze ■ 
inteneye, rzecz dojrzała, miejmy więc nadzieję, żo 
Izba panów dłużej zwlekać nie będzie.

Godzina 872 wieczorem. Z drugiego pokoju 
dochodzą mnie glosy męskie i kobiece, w których 
—  może przez imaginaeyę — dosłuchuję się zgrzy­
tu oburzenia na tak długie „miętolenio“ gościa, na 
iuwazyę do domu prywatnego...

Dr. F u c h s  z pobytu we Lwowie jest bardzo 
zadowolony7. Miasto podoba mu się, położenie jego 
uważa za prześliczne, Judzie są mu mili, ma tu zresztą 
wielu życzliwych i przyjaciół.

Wczoraj składał wizyty, dziś rano odjeżdża 
wprost do Wiednia.

W tein wpada p. Kramski: „ W ir fahren der 
Thee wird dach bald serń rt“.

Żegnani prezydenta przcdlitawski.ej Izby po­
słów i raz jeszeze przepraszam za nieproszoną wi­
zytę.

A ler  bitte, bille... — odpowiada uprzejmia $. 
E' u c Ii s. b.

K R O N I K A .
Po pogrzebie Smolki. Do rodziny śp Fran­

ciszka Smolki nadesłał Henryk S i e n k i e w i c z  wczo­
raj następujący telegram: „Łączę się z uczuciem po­
wszechnego żalu po śmierci znakomitego męża. S ie n ­
k iew icz  “.

Prezes gabinetu węgierskiego S z e l l  przestał na­
stępujący telegrem do namiestnika hr. Pinińskiego.

„Przyjęty giębokiem współczuciem, z powodu zgo­
nu wielkiego patryoty Smolki, którego działalność i 
zasługi W ęgry zaeliowają trwale w gorącej pamięci, 
pozwalam sobie te uczucia Waszej Ekseleueyi wyrazić.

Podp. prezydent ministrów Szell. 
Praw  pobliczności. Kierownik ministerstwa 

wyznań i oświaty —  jak donosi W iener Z tg .  —  na­
dał prawo publiczności prywatnej męskiej szkole ludo­
wej fundacyi barona Hirscha w Sassowie.

Przeciw  system owi policyjnemu. Dnia 2 
grudnia odbył się w Krakowie wiec ogóluo-akadeinicki 
w sprawm obsadzania posad suplentów, asystentów i 
demonstratorów, w  sałi hotelu Kleina, ponieważ rektor 
hrabia Stanisław Tarnowski nie zezwolił ua odbyci* 
w tej sprawie wiecu w mumeli uniwersytetu, moty­
wując to tem, że sprawa, mająca byó poruszouą, me 
dotyczy słuchaczy uniwersytetu (? !)• W sldad prezy- 
dyum wiecu weszli pp. akademicy •• Kazimierz Wojcie­
chowski jako przewodniczący, Wiktor Romański i WJa 
dysław Brodacki jako sekretarze.

W goiącej przemowie referował akad. p. Włodzi­
mierz R o g o s z ,  który starał się udowodnić, ze odma­
wianie posad rządowych ukończonym słuchaczom uni­
wersytetu z powodu należenia kiedyś do stowarzysze­
nia kształcącej się młodzieży postępowej „Zjednocze­
nie" jest bezprawiem i krzywdą, poczerń postav.nł na­
stępującą rezolucyę:

„Zważywszy, że przy obsadzaniu posad asysten­
tów, demonstratorów, supłewtów, a nawet katedr uni­
wersyteckich kierują się władze nie kwalifikaeyuin. 
naukowemi kaudy lata, ale względami natury polity­
cznej, że w  pewnych wyjtadkach postępowanie taki* 
krzywdzi nawet ludzi politycznie zupełnie biernych;

dalej, że ze względów natury politycznej lamią 
te władze autouomię uniwersytecką i tem powagę nau­
kowej naszej Wszechnicy podkopują ;

wreszcie, ze pewne władze wprowadzają iusty- 
jncyę szpiegostwa w szeregi młodzieży akademickiej 
jako system i tem ją demoralizują,

Młodzież akademicka wszystk oh odcieni i bez 
różnicy przekonań 2 grudnia 1S99 ua wiecu ogóluo
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akadem ickiej  zebrana wyraża swe oburzenie, zakłada 
stanowczy protest i wzywa w ł a d z e  do u m i a n y  
dotyclu znsowego postępowania11.

Nad tą rezolucyą zabrał głos przewodniczący 
„Czytelni akademikiej" akad. p. Maryn,n P a j o r ,  za­
znaczając, że członkowie Czytelni głosować będą za 
wnioskiem referenta, przyczetn podmosł niesprawiedli­
wość, jacą wyrządzają władze kolegom przy bywają­
cym z Warszawy, utrudniając im przyjęcie do uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

linieniem konserwatywnej młodzieży, grupującej 
się w „Jagellcmii” przemawiał następnie akademik p. 
Stanisław S t e i n ,  oświadczając w imieniu swych ko­
legów, że się z treścią powyższej rezołucyi również 
zgadza.

Za wnioskiem oświadczyli się wszyscy zebrani, 
wszystkich odcieni politycznych, poczcin sprawę do dal­
szego traktowania przekazano dotychczasowemu komi­
tetowi i prezydyuin wiecu.

[Jniwersy ludowy. Ze Stanisławowa do- 
uosi nam nasz korespondent: W ostatnią niedzielę
odbył się u nas wykład dr. Goldfelda z Czerniowiec, 
który mówił „o promieniach Roentgena i o i cli zasto­
sowaniu w medycynie.11. Pod względem pedagogicznym 
nie zestawiał wykład ten nic do życzenia i prawdzi­
wie był popularnym. Przysłuchiwało się mu okoto 100 
osób z rozmaitych warstw społeczeństwa.

Truskawiec, 4  grudnia. Po gwarnym sezonie 
kąpielowym, w którym liczba gości kąpielowych była
0 500 osób większa, niż w latach poprzednich, rozpoczął 
sią w całej pełni sezon budowlany. Na skwerach i 
drogach piętrzą się stosy materyalów buduje się bo­
wiem trzy nowe wille o 38 pokojach gościnnych, 
a nadto zarząd zakładu buduje nowe łazienki o 40  
wannach. Dotychczasowe łazienki nie wystarczały, tak, 
że kuracjusze dwa dni napizód zamawiać musieli ką­
piele, a i nu te czekano nieraz do godz. 0 i 10 wie­
czorem.

Obecnie łazienki posiadać będą 120 wanien, a no­
wo urządzone wodociągi dla wody słonej i siarczanej 
dostarczyć mogą dziennie wody na 1200 kąpieli. Nadto 
trzecia sieć wodociągów dostarczać będzie wody słod­
kiej do skrupiania ulic ogrodów/ tudzież dla zakładu 
h ydropatyczufcgo. Roboty te będą ukończone do wio­
sny, tak że goście już w najbliższym sezonie z wygód 
tych będą mogli korzystać.

Świat lekarski począł się obecnie żywo intereso­
wać wodami leczniezeini Truskawoa, znalazłszy w  nich 
wielkie podobieństwo do wód Marienbadzkicli. Klinika 
krakowska zażądała nadesłania 1U0 butelek wody 
z źródła Bronisławy celem doświadczeń i badania jej 
własności leczniczych.

Przedsiębiorcy niemieey czynili starania, by za­
kupić w  Truskawcu pokłady son leczniczych celem  
eksportu zagranicę, lecz spółka truskawiecka odmówiła 
3przedaży, pragnąc zająć się sama eksploataeyą po­
kładów.

Ro/.wojowi Trnskawca stoi tylko na przeszkodzie 
brak odpowiednej komunikacji.  Dorożki droliobyckie 
są tak brudne, że wstręt bierze w nie siadać, a wo­
źnice znęcają się nad swymi pasażerami bezkarnie.

Drogi zaś powiatowe są literalnie nie do prze­
bycia.

Złoczów, 6 grudnia. Komitet pań tutejszych 
przygotowuje na styczeń wspaniałą zabawę na dochód 
bursy im. Kościuszki. Szlachetną tą akcyą zajmują się 
panie Fraueiszkuwa Ruderowa, Dawidowa Billetowa, 
Janowa Chrapkowa, Bolesławowa Heynowa, Józefowa 
.Medyńska, Józefowa Oliauowiezowa, Karolowa Uhe- 
rowa, Aleksandrowa Bogdańska, Zygmuntowa Dobiecka, 
Eugeniuszowa Kołaczkowska, Józefowa Młynarska, 
Stefanowa Rotterowa, Eiistacńowa Zaleska.

Biskup Karol N iedzia łkow sk i, rektor 
rzy msko-katolickiej Akademii ducliowmej w Petersburgu
1 sufragati inolij lowski, wybrany został przez kapitułę 
tymczasowym administratorem arcłiidyecezyi mohylow- 
skiej i metropolii Kościołów rzymsko-katolickich w ce ­
sarstwie rosyjskiem, w miejsce zmarłego metropolity 
Kuzlowskiegc. Ks. Niedziałkowski urodził się 1846 r. 
w Mińkowcaeli ua Podlasiu z rodziny szlacheckiej. Po 
ukończeniu szkół średnich wstąpił do sominaryum du­
chownego w Kamieńcu podolskim, następnie zaś ukoń­
czył Akademię duchowną zo stopniem magistra Teologii. 
Wykładał w semiuaryuin żytomierskiem prawo kano­
niczne i był regensem tegoż seminaryum. Sp. arcybi­
skup Kozłowski mianował go kanonikiem kapituły lu- 
eko-żytomierskiej. Konsekracya obecnego administratora 
arcłiidyecezyi moliylowskiej na jej biskupa-sufragana 
odbyła się w Petersburgu 5 gruduia 1S98 r. Biskup 
Niedziałkowski zajmował w ostatnich czasach także sta­
nowisko rektora Akademii duchownej petersburskiej. 
Z licznych prac. Niedzialkowsk.ego, ogłaszanych dru­
kiem od r. 1890, wymienii; należy: „O nagłości w sztu­
ce ’*. „Miraże mądrości11, „O chrześeiańską zasadę11, 
„Asceci w rzeczywistości i w wyobraźni poetów”, 
„Wrażenia z pielgrzymki do Ziemi ś w .“ itd.

Z a m o r d o w a n i e  k ń i§ * lz a .  2 Filadelfii dono­
szą: Ks. Wincenty Zaleski, proboszcz polskiej niezale­
żnej parafii tutejszej, został zamordowany w swej ple­
banii przy uiicy South Seiotid. Gdy lano zgłoszono się 
do plebanii Zaleski leżał w kałuży krwi bezprzytom- 
ny i wkrótce życic zakończył. Kto go zamordował, 
dotychczas niewiadomo. Opowiadają, że wieczór po­
przedni Zaleskiego odwiedzili go dwaj księża niezależni, 
a mianowicie Gawrychowski z Baltimore i Radziszew­
ski z Chieopee. Na plebanię zaprowadził .ch Jan Prze- 
ninski, prezes parafialnego zarządu. Tenże opowiada, 
że gdy nieco później około godziny 10 przybył na ple­
banię, zauważył, że księża kłócili się dosyć głośno. 
Organista zas powiada, że Y.iuział trzy kouiety wcho­

dzące na plebanię. Ani księży owych, ani kobiet nigdzie 
znaleść nie można. Gawrychowskiego i Radziszewskie­
go aresztowano.

Pam iętniki sp:rytyctki. Głośne medium 
londyńskie, panna E. D'Espóraiice, opowiada liistoryę 
swego życia w R ir is ta  d i s tu d i is ic td c i .  Stosunki jej 
ze światem nadzmysłowym datują się od jej dzieciń­
stwa, lecz spirytyslką we właściwein słowa znaczeniu 
została dopiero od lat kilku. Pamiętniki te wychodzą 
p. t. „W krainie cieniów11. Panna D'Esperance urodziła 
się w Londynie, w starym aoinu, z wielkiemi, pustemi, 
eiemnemi korytarzami. Ojciec jej, kapitan okrętowy, 
oodróżował przez rok cały, matka była nieustannie chora, 
a ponieważ mała nie miała ani brata ani siostry przeto 
„duchy” stały się towarzyszami osamotnionego dziecka. 
Najczęściej z tych niecielesnych przyjaciół odwiedzała 
dziecUo stara dama z włosami, osypanemi szronem i 
ulożonemi w kształcie skrzydeł gołębich, w  białym 
czepku zawiązanym pod brodą na czarną wstążkę. Ta 
wykwintna pani była niesłychanie uprzejma i wesoła 
i w jej towarzystwie mała Esperauce nie nudziła się  
nigdy. Wraz z damą w czepku przychodzili dwaj mło­
dzi rycerze, czari.o ubrani, uzbrojeni w sztylety i brzę­
czący złotemi ostrogami po wywoskowanej posadzce 
Na głowach mieli wielkie kapelusze z piórami, które 
zdejmowali niesłychanie uprzejmie na powitanie malej 
przyjaciółki. Sztywne wykrochmałone fryzy dokoła szyi 
krępowały ich bardzo, ruchy mieli niezręczne. Mała 
Espćrauce uważała, że czcigodne icli głowy wyglądały  
jak gruszki na tacy. Podczas krótkiego pobytu ojca 
w domu opowiedziała mu o swoich stosunkach z temi 
eterycznemi istotami, a kapitan zląkł się o córkę i za­
brał ją ze sobą. Na okręcie istotnie duchy nie odwie­
dzały małej. Skoro powróciła do Londynu oddana zo­
stała na pensyę i tu niebawem zjawiły się i duchy. 
Pewnego wieczora miała napisać ćwiczenie na temat: 
„Co jest przyroda?” lecz nie mogąc myśli zebrać po­
łożyła się spać, Jakież byle zatem jej zdziwienie, gdy 
następnego dnia rano znalazła w kajecie dziesięć stron 
własnem pismem na zadany temat napisanych. Ćwi­
czenie to otrzymało nagrodę. Ciekawa rzecz, czy p. 
D’Esperance posiada jeszcze rękopis tego „nadzmysło- 
wego ćwiczenia” —  wartoby sio dowiedzieć, co duchy 
myślą o przyrodzie.

O kobiety. We wrześniu 1S00 r. odbędzie się  
w Paryżu kongres międzynarodowy w sprawach stano­
wiska prawnego i społecznego kobiet. Obejmie trzy 
sekeye: 1) ekonomiczną, moralną i społeczną, przy- 
czein szczególna uwaga zwrócona będzie na zagadnie­
nia moralne, a mianowicie na kwestyę „jednakowej 
moralności dla mężczyzn i kobiet”, oraz na zniesienie 
prostytucyi korzystającej z opieki państwa; 2) wycho­
wawcza, która rozpatrzy zagadnienia szkoły m iejskiej; 
3) prawnicza zajmie się jeduakowem politycznein i spole- 
cziiem prawem mężczyzny i kobiety. W związku z kon­
gresem odbędzie się wystawa pracy kobiet ze wszy­
stkich dziedzin ich działalności. Najbardziej zajmującą 
częścią tej ostatniej będzie zbiór wszystkich utworów 
piśmiennych — książek, rozpraw, szkiców, powieści— 
we wszystkich językach i z wszystkicli czasów, w Któ­
rych autorzy zajmowali się kwestyą kobiecą.

Zburzenie mostu za  pomocą elektry­
czności odbyło się niedawno w Cliton (Indiana) 
w Stanach Zjedn. Chodziło o usunięcie jak najprędsze 
koustrukcyi drewnianej, spoczywającej ua murowanych 
filarach. Nie można było użyć ani dynamitu, ani ognia, 
ponieważ obawiano się uszkodzić filary. Założono za­
tem kluczki z eieńkiego drutu na belki, tam gdzie 
miały być przecięte i obciążono je ze spodu ciężar­
kami, ażeby przylegały do drzewa. Potem połączono 
je z prądem elektrycznym i rozpalono do czerwoności. 
Przecięcie czyli przepalenie drzewa odbyło się z wielką 
jeduostajuością i w 1 godzinie 40  minut po zaczęciu 
operaeyi, poprzecinana konstrnkeya drewniana wpadła 
do rzeki.

Fenom enalny rachmistrz. Nazywa się Dia- 
mandi. Pisaliśmy już o nim, wówczas kiedy swą nie­
słychaną pamięcią popisywał się w Warszawie. Dzis 
powracamy doń jeszcze z okazyi pojawienia się całego 
szeregu prac w dziedzinie psychologii, w których nie­
zwykłemu mózgowi Periklesa Diamandiego poświęcono 
wcale pokaźne miejsce. Obecnie fenomenalny ten 
rachmistrz jest przedmiotem badań dla psychologów  
petersburskich, którzy zgodnie z badającymi go po­
przednio psychologami francuskimi zaliczają go dc 
„fenomenów pamięci wzrokowej44.

W R em ie  p lu losophiąue  znajduje się obszerny 
artykuł traktujący o DiamanJim p. t. U n calcida teur  
d u  type vi3uel, dyrektor psychologicznego laooratoryum 
przy Sorboniiie, Binnet, mówi o nim bardzo grun­
townie i szeroko w ostatuiein swem dziele pt. „Psy­
chologia najzdolniejszych rachmistrzów”.

Wobec tego sądzimy., że wiadomości co do sa­
mego sposobu badania tego feuomeuu, me będą 
zbęduemi.

Otóż badania te odbywają się w  sposób nastę­
pujący :

Diamaudi odwraca się plecami do tablicy, którą 
zapisuje się mnóstwem najrozmaitszych liczb wielo- 
cyfrowyeh. Nastęimie fenomenalny rachmistrz pobieżnie 
przegląda te długie szeregi cyfr i odwróciwszy się 
zuowu od tablicy, wylicza wszystkie wypisane ua niej 
liczby w  podanym mu dowolnie porządku, więc od 
początku do końca itd.

To najprostsze doświadczenie dowodzi, że w  pa­
mięci rachmistrza zapisują się bardzo wyraźnie obrazy 
wypisanych liczb.

Niesłychanej biegłości w  operowaniu tak szybko 
i wiernie zapainiętauemi liczbami dowodzą następujące 
doświadczenia:

I. Dodać: 76.539  -j- 3 8 . 9 1 2 - f  4 7 . 4 1 6 - f  98.111  
+  54.S36.

Diainandi dał odpowiedź (315.814) w  przeciągu 
t r z e c h  sfekund.

II. Wyciągnąć drugi pierwiastek z l ic z b j : 
5.622 .853 .104 .890 .596  (liczba 16-cyfrowa). Na obli­
czenie pierwiastka (74,985.686) potrzebował Diamaudi 
c z t e r d z i e s t u  s i e d m i u  sekund.

III. Wyciągnąć trzeci pierwiastek z 845.643. Za­
danie to było tern trudniejsze, że liczba 845 .643  ni# 
ma racyciialnego kubiczuego pierwiastka, wskutek 
czego odpowiedź, dana przez Diamandiego w prze­
ciągu 52 sekund przedstawia się tak ;

3_____
V845l>43 =  9 4 3 +  15.059.

IV. Czwarty pierwiastek z 18.973.846, obliczył 
Diamaudi w przeciągu 28  sekund. (Pierwiastek tea 
wynosi 654 -j- 123.221).

Ostatnie pytanie, które zadano mu w  petersburg- 
skiej akademii nauk było najtrudniejsze, Diamaudi 
bov7iem miał kolejno obliczyć: 4-tą potęgę z 19, 4-tą 
potęgę ż  23, -1 tą potęgę z 11, tudziez 5-tą potęgę
z 7. Zadanie to rozwiązał rachmistrz w przeciągu -56 
sekund, podając wszystkie rezultaty odrazu.

Z m a r l i  w e  L w ow ie:
Dnia 4 grudnia b. r : Mondcchein Feige, córka szewca, 

4  m iesiące, zapalenie płuc. — Dr. Schmidt Edm und, lekarz, 4S 
lut, gruźlicze zapalenie opon mózgowych. — Szuwel Bazyli, do­
zorca domu, 43 lat, zapalenie piuc. — Littniger Stanisława, cór­
ka woźnego, 7 lat, gruźlica opon m ózgowych — Pasiecznik Jur- 
ko, syn rolnika, 24 lat, posocznica. — Kaparowski Zygmunt, syn 
grajz lera, 17 dni, zapalenie pluc. — Bojarski Henryk, 5 dni, za 
palenie pluc. — Sebera Ja n , rew ident kolejowy, 60 la t ,  rak żo­
łądka. — Tcm niak Jan, zarobnik , 67 lat, gruźlica. — Majewski 
M arya, córka m urarza, 18 miesięcy, gruźlica. — Jurkiewicz Sta­
nisław, syn zarobn.cy, 3 tygodnie, zwyrodnienie. — Donner Eei- 
be, wdow a po kupcu , 74 lat, udar mózgu. — Miihlfeld Anna, 
41 lat, ropnica. — T rzy wypadki śmierci przedwcześnie urodzs- 
nych. — Razem. 17 osób.

Przemysł maszynowy w Rosyi.
Austro-węgierski konsul w Moskwie w urzędo 

wem swem sprawozdaniu pisze o maszynowym prze-1 
myśie w Rosyi: i

Rosyjskie fabryki maszyn są pracowniami, 
które się zajmują wykonaniem wszelkich możliwych, 
w zakres maszynowy wchodzących robót, tak, ża 
nie można myśleć o wyrobieniu się speeyalnościj 
jak  się to dzieje w Europie zachodniej. Powodem 
tego jest, że rosyjskie fabryki wyłącznie są na kra-’ 
jową konsumeyę przeznaczone —  której jednak; 
część, finansowo najsilniejsza, z zamówieniami swe-; 
mi zwracała się do zagranicy, nie miała bowiem zst-i 
ufania do sił rosyjskich fabryk, w specyalnyck kie-* 
runkach nie wyrobionych. Tak więc stało się, żc 
nietylko uiządzenia pracowni kolejowych, fabrjdc ga-, 
zu, wodociągów itp., poruczano zagranicy, ale i maj4 
prostsze nawet przedmioty, jak. części transmisję) no,! 
kotły itp. pobierano z Zachodu.

Wobec tego rząd przed kilku Jaty wystosował 
do przedsiębiorstw kolejowych reskrypt z polece-, 
niem, ażeby wszelką potrzebę, jaką  krajowy prze­
mysł może zaspokoić, zamawiały w krajowych fa­
brykach. Skutkiem tego doszły naprzód fabryki lo­
komotyw, wagonów i maszyn robotniczych do pc-, 
wnego wyspecyalizowania, przyczem równocześnie 
w tej swojej specyalnej gałęzi już dobrze w zamó­
wienia zaopatrzone, inne gałęzie innym fabrjkoin, 
pozostawiły i w ten sposób znowu przyczyniły się do' 
wyrobienia specjmluości.

W ten sposób rosyjska fabrykacya 1 o k o  m o ­
t y w  wzniosła się, co do jakości wyrobu na stopień, 
który ją  równa z n i e m  l e c k ą  — a  jeżeli w osta-' 
tnich czterech latach, po dłuższej pauzie, znowu kil­
kaset lokomotyw sprowadzono z Niemiec i z Ame­
ryki, stało się to wyłącznie skutkiem gwałtownego 
rozszerzenia sieci kolejowej, któremu produkcya la- 
kuinotyw nie mogła kroku dotrzymać. Obecnie są 
w ruchu nowe fabryki, które w przyszłości dozwolą, 
pokrywać w Rosyi samej całą potrzebę lokomotyw, 
dla Rosji. W a g o n ó w  już od 15 lat nie sprowa-1 
dzano, ponieważ rosyjskie fabryki są w tern położe­
niu, iż mogą wystarczyć wszelkim przewidywanym 
potrzebom.

Natomiast b u d o w a  m a s z y n  p a r o w y c l  
jeszcze nie jedno pozostawia do życzenia i dlatego 
też w tej gałęzi zagranica jeszcze ma większe u 
odbiorców zaufanie. Najlepsze zamówienia— pomimo 
wysokich cen i długich terminów dostawy — idą do 
Austro-Węgier, Niemiec, Szwajcaryi, Belgii i Anglii. 
Ale nietylko wielkie maszyny parowe ale i n a j ­
prostsze motory parowe tworzą artykuł regularnego 
dowozu, chociaż te mniejsze motory bywają w Rosyi 
w wybornej jakości wyrabiane. Oczywiście, że zmieni 
się to, skoro tylko rosjTjskie fabryki zwrócą się do 
tej fabrykacji, jako do swej specyalności. Natomiast: 
w szybko idących maszynach parowych, zwłaszcza dla 
celów elektryczności, zachowuje jeszi-ze zawsze za 
granica pierwszeństwo, jiomimo wybornej jakości 
losjęjskiego wyrobu — a to z powodu, 'że fabrykanci 
rosjęjscy nie próbują nawet poważnego wspoizr 
wodnietwa.

W l o k o m o b i l a c h  panuje na targach wy­
łącznie —  Anglia. Dwie rosyjskie fabryki próbowały 
przed kilku laty Anglię wyprzeć —  wszakże wobeo 
nieprześcignionej doskonałości wyrobu angielskiego 
i wobec łatwego postępowan.a ze strony domów an­
gielskich, musiały próby te zaniechać.

Świeżo znowu Niemcy za-zęly dowozić loko- 
mobile — a chociaż są drogie, jednak powiodio się.
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Anglia bowiem jost tak  pizeindowana zamorskiemi 
zamówieniami, że nio może w tej chwili należycie 
obsłużyć całej rosyjskiej konsumcyi. Także Węgry 
artykuł ten dowoziły i uzyskały zadowalniający 
zbyt

Co do p o m p  p a r o w y c h  — to istnieją 
w Rosyi niektóre fabryiti, które mają specyałne od­
działy dla tej gałęzi fabrykacyi i posiadają dobrze 
zasłużone zaufanie. Mimo to, dowóz z wszystkich 
państw przemysłowych i z Ameryki jest bardzo zna­
czny, ponieważ potrzeba kilkakrotnie przewyższa 
produkcję rosj7jskich fabryk.

Przemysł t k a n i n o w y  (tekstylny) zaopatruje 
swoją potrzebę ma,szyn i wszystkich innych artyku­
łów swojej potrzeby — z Anglii i z Niemiec. An­
gielskie bowiem i niemieckie fabryki obejmują urzą­
dzenie całych zakładów w stanic, zdolnym do ruchu, 
z poręt zoną wydatuością pracy, przyczem ze zna­
czną częścią kapitału zakładowego pozostają ucze­
stnikami przedsi ębiorstwa.

Taką samą metodę stosowały przez pewien 
czas co do rosyjskiego przemysłu cukrowniczego — 
czeskie fabryki maszyn. W Rosyi nie ma wcale 
fabrykacyi m a s z y n  d l a  p r z e m y s ł u  c h e m i ­
c z n e g o  i dlatego też gałęź ta  jest całkowane od 
zagraiiicy zależna,

W e l e k t r y c z n e j  gałęzi niektóre wielkie 
zakłady zagraniczne utworzyły w Rosyi lilie, których 
produkeya jednak nie może potrzeby jeszcze poko­
nać — tak, że jeszcze zawsze większa część zamó­
wień idzie zagranicę.

Wogóle można powiedzieć, że rosyjski prze­
mysł maszynowy s z y b k o  w z r a s t a .  Liczne 
nowe fabryki powstały w ostatnich latach — nie­
które nowe zakłady znaczno .są w budowie. A je­
dnak dowóz jes t  zawsze jeszcze wyższy od własnej 
produkcji Rosji.

D e p e sz e  handlow e*
Z targa pieniężnego.

8 grudnia.
T cndencya: Pod wpływem wczorajszego zniżenia dyskontu 

lepsza, zamknięcie słabnie skutkiem  pogłosek o rzekomym od­
p ływ ie złota

f ig e r la n ,  8 grudnia. Przy zamknięciu w czorajszej 
giełdy: Kredyty 2 8 6 —, SfuuLsbuhuy 138 90, Lombardy 3 1 7 0 ,
Austr. złota renta 1.00*90, Anstr. srebrna renta 99*75, Węg. 
zlotu lenta 100 25, Discoulo CotnnttiHŁ 1 9 4 — , Laura 255*40, Ho* 
cliumer 2 t3  60 , Harpener 202*90, Kolej OnŁptoussen 89*50, Kolej 
Mitlelineer 103*60, Kolej Meridiotial 130*70, Kolej Henry 115 40. 
Renta wioska 94*30. Południowa 32*41, Młuwku — *—, Turki 
125 75, Renta hiszp. — *— . Prywatne dyskonto '— , Anstr. renta 
pap ierow a — ’— . Busliobradery 310*50, Anstr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na iViedeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na  Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

H iu lu p e H Z t ,  7 grudnia. W czor. giel. Anstr. k re d .377*70 
Węg. bank kred. 379*50, tVęg, bank os kontowy 253’— , W ęg. bank 
hipoteczny 234*50, Węg. renta koronowa 95 — Rimamnrania 
331*— , Węg. 4-proc. renta 116*25, Węg. bank dla przem. i handlu 
98 —, S laatsbabny 254*50, Koleje uliczne 342*— . Kol. południowo 
250’—, Węg. poż. premiowa 159*50, Austr. renta  koronowa 99*25, 
Elektr. kol. uliczne 1S2*— , Ganz & Co. 1690, Salgotarjaner 
309*10, Anstr. z ioła renta 116*50. Akcye elektr. 139 50.

F r a f l iU f f u r t ,  7 grudnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 235*90, Staatsbalm y 139*10, Lombardy 31*90, Alpiny 
277*80, AustryacUu renta papierow a 98*80, Austr. srebrna renta 
98 50, Austr. złota renta  98*65, W ęgierska złota renta 97*50 
Uiiioiibanki — *— , Akcye elektr. 145*— . Kolej póln.-zach, — *—

Usposobienie silne.
P a r y ż ,  7 grudnia. W czor. giełda Cred. foncier 739.— , 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. 84*— , Grecka pożyczka 203*—, 
proc. hiszpańskie Kxlerieitrs 69*27. Usposobienie silne.

H c r B i i l ,  7 grudnia* Vvczor. giełda wieczór. (Nachboerse) 
Kredyty 2 3 6 —, Staatsbalm y 139*49 Lombardy 31*80, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*45, Ros, banknoty (ult.) — Disconto 
Comandit 193*30. Usposobienie silne.

I  Bit n i  b u r s ? ,  7 grudnia. W czorajsza giełda w ieczorna. 
Kredyty 236 10 Lom bardy 31*50, Stautsbułm y 139*— . Austr. 
złota renta 98*20. W ęgierska złota renta 97*50. Srebro — *— 
żądano — .— płacono. Srebrna renta 98 30, W łoskie 93 90. Losy 
z 60 r. 143*— . Usposobienie wzm ocnione.

T a ig  zbożowy i towarowy.
I  S u d i ip e s z t ,  7 grudniu. Pszenica na kw iecień 1D00 

r. 7 '95 do l 96, żyto na kwiecień 6 -45 do 6 46, owies na

kwiecień 1900 r. 5'08 do 5710, kukurydza na maj 1900 r. 4 ‘99 
do 5701, rzepak na sierpień 1900 r. 11-S0 do 11’90.

Wiedeń. 8 grudnia. (Giełda zbożowa). Na
wczorajszej giełdzie sprzedawano

Pszenica na wiosnę 8 T 4  do 8‘12, żyto
na wiosnę 6 78 do 6-77, owies na wiosnę 5*40 do 
5 89, kukurydza na maj czerwiec 5/80 do — '—, 
rzepak na sierpień wrzesień 1L90 do 12"— .

Końcowe notowania słabsze: pszenica na
wiosnę 8 ‘10, żyto na wiosnę 6 ‘75, kukurydza na
maj czerwiec 5'28 do 5'29.

Ceny spirytusu 19 4 0  do 19'40.
10 f. szt. 120-82.
W iedeń, 8 grudnia. Cukier (tend. spokojna) 

12‘05. Nafta gfilic. niezmieniona.
Hamburg:, 8 grudnia. Kawa Rio loco ordyn. 

80 do 33, prawdziwa ordyn. 34 do 36, dobra 37 
do '39, Santos Goocl na grudzień 33'50, na marzec 
38'50, na maj 847—, na wrzesień 33-75 płacy.

H a v r e ,  8 grudnia. Kawa Santos Good Ave- 
rage na grudzień 40"— , na kwiecień 41 '— .

B e r l in ,  8 grudnia. Banknoty austr. 1G9'40. 
Spirytus 4740.

Paryż, 8 grudnia. Trzykroć, renta 100"70. 
Mąka 23'80.

F r a n k f u r t ,  8 grudnia. Kredyty austryackie 
235'80. Stiiutsbahny 139"— . Diskonto 193 70.

Paryż, 8 grudnia. Bank francuski podwyższył 
stopę dyskontu z 3 na 3V2 prc.

Redaktor naczelny: 

T a d e u s z  Etoiuaiioivics!.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
& i  a  n i s I a  w  I C o s s  o vv s U i.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dniu 7 grudnia I89u r.

O g ó l n y  [ f a n » i 5 V . ; ,
piau* żądaj*

K enta jiiiptorov?ji \  •
R enta firobtna . . . .
I.<ł£i> * rolni lHf)4 |>o 250 al. mli. 4')'v

.  1860 po 6 0 0  *1. wa. f>'V*
18(10 po ioo  ab 5*yo.

" lb'(U po 1 0 0  a b .

9X15 99.35
98 96 99-15
168 — 1C8-75 
117-25 1 7-75 
156 25 157.25

D llIS*  p a ń w t w a  K r a j ó w  w  Riuizio pań stw a  
reprezentowanych.

K enta tlo la  w ob  ud pod. 4°/t> r,a 100 i t .  116.65 116.85
Uontft ^ o b  od pinb 4‘>o aa i!0n kor. 99 3 i 99 55
Rontu iim en t. iuIjjU*. iVl*n;o aa  200 kur. 87-10 87.34

O b l i c a c y e  l t o l i ' ) » w r ,

Kol. AicyktJ. A lbrechta aa 100 *1. 4°/o 
Kol. Cenniz. lEUhiety w slocie w olne od 

podatku  *>a 100 7.1. 41ł/o 
Kol. C esa r/a  Krniicisitka Jóaefa  aalO O af.

?>°,o . . . . . . •
Kob Arcylts- Rudolfa w w al. U<ir. woloe 

ml podatku  za  200 ko r. 4'Vo ,
U«l. K :uolu  Ludw iku po 200 z i. iuk.

(outem pi. ak c je )  6";u . . .

97.89 98.40

116.— 116.50 

122,70 123.50 

97.40 98*40

210 75 211-75

O b l i g a c j e  H & i r r h a j k c ń h t u a  (k o le jo w e ) .

Kub Arc. Aibreclitn za 800 *ł. 5°/o .  — —w w zlocie za 200 7.1. W/o . . —. - —
Kob bukow ińsk ie  oknb ea 200 kor.

4 * V » ....................................................................... 87 .60  98-40
Kob g a l. K arola Ludw ika *n 200, 100 «l.

4‘>/o . .  . . .  , 87.G0 98*40
Kob lw ow sko czem .-janH klej * r .  185(4 3*

200 ko r. 4°/o .  96-75 97.75

DBl8£ |&ISIS.41 t w a  krojów korony węgierskiej.
W ęg. r lo tu  re n ta  a a  180 zl. 4°/o . . , 116.45 116*6)

„ „ . w w fil, kor. zi* 2(10 ał. ,
# obi. 4<yo . . . .  95-— pft-20
j, k o r  p .m op . 100 a 99*— 99*60

W ę g . 10. o p r .  r e g u ł  C isy  an 100 z t.
„ pożprem iow n za 100 zł, . 
m m  M za 50 *1. . t

pr. 137 25 J 38.25 
159-50 160*— 
159-50 IGO*—

I n n e  | t i i i » 9 l c z n e  | i i  l . c i u l
Poż. k ra j. Bukowiny a r .  IHlłU Juh. aa 

200 zb ko r. 4'><o . . . .
B ukow ińskie obi p roptnncyjiie  los. aa

100 zb  W > i o ........................................
(Jitlic, poż. k ra j . * r. 1B71J *n 100 zł. 0®/o 
(Julie. j*oż. k ra j. % r . 1H9J5 aa 200 J*or. 4*>/«
(Julie, obllg . proplit. U roku  I8H9 aa 100.........................
P ożyczka p rem io w an i. W iedn iu*  r .  1874 
Pożyczka m inuta Lwowa * roku  IHurt **

100 zł. 4“/ w ........................................
R enta wfnuka za 100 ko r. 4n,o 
P ożyczka hu lgarnka a r . 1892 an 100 »f. (P'/«
P ożyczka uorh. prom . i n  100 b a n k . 2|,o 
F1 ureckio ob i. p rem . kolej, nu 409 rr.

E.iw iy z i i k l a n n n .  Oblig. łń p o t  i 
(zu 100 z ł .  Nom.).

AuHtr. a a k t. kred . ziem . Ioh. w 5o lat 4‘V* 
w w m ob i. p r. * r. IBH0 II",o
.....................................................   lW Ult',0

BnkowlAsk* *akl. krud. s ie in . Ioh. rv°/« .
Inn 4",o .

H a b  A ko. bank  hlp. 10'ko p rem . Ioh. 5*'/o 
w „ łon. 00 lat 4V*n/« .

% Ul) h it »a 200
koron 4,łi o ........................................ .........

(bil. To w. kred. ziem . 4°/u lot). 50 la t . 
m n n m 4,),U los. 41 lllt .

.  4 >  s ta ro  .
,  4"n» aa 200 ko r. .

Banku k le jow ego  d la  (Jalicyl i Loduiil.
4 ,/aiy« OM/a lu t zw io d ie  . .

Banku k ra jów . Ioh. i)7‘/» la l aft 2 0 0  kor. 4,ł/«
Banku k ra jow ego  ob llg . kom un. 5: en i. 5"a*
Banku k ra jow ego  ob llg . kom un. U eni. 42 

lat za 200 k o r . 4ł/a"/«
B anku k ra jow ego  ob ligac. kom un 4. ent 

4fi-let., za 2“0 kor. 4°/o . . ,
Ranku k ra jów , obi. kol. los. za  200 kor. 4"/q 
Au s tr . w ęg iorsk . banku 401/* l“ t loa. 4"/*

O b l i g a c y e  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a

za 100 zł. nom.
Kob Jiw ów -daer.-flassy .*  r .  1HK4 zn 300 

zł. 4"/» u m iej l0'Vv . . .
K olei Lw uw -Czern. z r .  1884 za  301) zb  4'V<
B al. kot. tok.

------- 95—

102— 102*50

93*75 94*25

96.— _
122'— 125—

92.— 92.60

99*.— C 99*75
35.50 30.—
69.55 61.05

lis ty  i1Iii7.no

96.— 97.—
1(8.25 119*25
117.25 118* —
103.75 104.50
95.— 95.40

109.— 110.—
98.50 99.50

92.80 93.30
93 — 93 50
93 75 9425
93.75 94.25
T2.— 92.25

9°.3(> 100.—
95.50 98.50

100 - 101 -

99.— |()0*—

96*— _ ».
95.-— 96.25
99.95 100.05

wKctiodo. t a  100 zł. 4"/n

88*75 89 25
96.M1 97 40
99-50 ] («(• —

g n l. W ęg. kolei em , 1M70 aa 2 0 0  zł. 5"/o 1U5’40 106*10
„ 1878 z/i 2 0 0  zł. W/o 105-40 1064 0

„ .  „ .  1887 *a 2 0 0  ■!. 4"/o 95*70 96*40

A U c y e  b a n k ó w  (za sztukę)*

B mi ku Angin m istr. 120 %l. .  * # ,  149-— —*—
P eszt, bnnku Imndl. fiOO zł. .  ,  1420— 1424-—
Zfikł. k ie il. Ola łm odhi 1 praniu , p. u!.*  »J77 82 —* —
W ęg. banku  k red y t. 2 0 0  zł .  ,  ,  379 V » ----------
P**'- wftimlr. Iow . « sk . 5 0 (> «t. .  • 729. — 737.—
(la l. bnnku hijm t. 2 0 0  * ! . . . •  372-— 374* —

 ̂ „ d la  liftndiii I pr*eui. 2 0 0  *1. — — —
Ban ko d la  k ra j. koronny ok 200 *1. « 1 204 75 235*—

A im Ir o -1* ęg . 6 0 0  al. . ,  ,  9 1 1 .— 0 12.50
„ Zwłąalc. (I)ułonbtuik) 200 ,  310 50 311 80

('aeuk. bnnku aw iąak . 1(W) .«ł. .  130—-  131*—-
łd su n ste iisk n  luipkit too al. . .  130*50 13125

p r z e d s i ę b io r s tw  t r a n s p o r t o w y c h .

Buków . ko l. lok, (nkc. pierw .) 2 0 0  « l . ,  2C2*— —*—
.  9 (nkc. ciikł.) 2 0 0  zi 116*— —

Kolei póln.-coN. Kerd. 100<) *1. iuk. 11056.— 3 0 6 5 ."
„ Lwóvf-(’»ern.-,laHRy 2 0 0  al. .  281*75 282.75
,  WHoltodn.-galłc.-loliftln. 2110 „ . 196.— 2 0 0 .- '
* państw ow ych 200 »ł. por ultl ,  32.1 */< —*—M pnlndniow ef 200 p e r  u ttiin o . « 70*— —•-*

w ygłor. g a ltcy j. I. 21/0 ul. .  , 209*— 210.—

A l i C y «  p rzed sięb io rstw  p rze  my słow y cli.
UftBc. knrpfto. nnft. tow aru. 509 ko r. • 502. 510 —
Aimlr. To w. gńrnicno Alp Ino 100 z t. .  27Vl/4 278'—
Pm aklugo Tow. że la  u . przem . 200 .  1 2 2 5 .— l i  2*—
Bcbodnica 500 kor. . . . . .  950.— 9 r>6 —
T ureck ie  kara. ty ton iów . DUO fr. per. iils. 135 V-* 13o —
Tri Tut l iow . kop. w ęgla 70 al. .  # 199— 201

(za sztukę).
ItiidnpesBlnAHklD (llnsIMcn) 5 »t. • • 6,70 7*20
ZuUt. kr«d. d la  U. t p. po K)0 »!. . . 203 — 203 80
p tn ry  40 *ł. m k. .  .  63. ,0 64*50
Tow . 4og. na  D unaju 100 »ł. m k. 4'*/« « 155.— 162.—
PożynU ft m . ItiK.hriiku 20 zł. .  . 31.75 32.75
Losy ni. K rakow a 20 zt. * • • 28 .— 29.75
P ożyczka ni. Lubiany 20 ,  25. — 26.—
t fen 40 hi. . . .  .  64.25 66.25
Pnltfy 40 z i. m k. . . .  . 6 3 .— 65- —
Bzerw . k rzyża  an a tr . tow , 10 *t. ,  ,  19 80 20.40
Czerw krzyżu w ęg. te  # t> zt. # 9.60 10.60
Losy (iiod. n ic . Rudolfa 10 zb  .  27.— 28* —
Bul mu 40 zi. m k.......................................................... 85*75 86-75
P o ży czk o m . H alzburga :!t) z ł. . 32*-r.O 31.50

„ H en ia 40 ■/,!. mk. . 85*75 86 75

Pozycaka m . dranm tnw ow.a m  59-— 61.
w ni. T ryestu  100 af. m k . 4V*7« 185.— --------
,  m ,  50 a b  4%  , 85.—

W nldsteluft 20 i ł .  m k. • .  . 95 .— — --\
W a l u t y .

D ukat c e s a r a k l ....................................... 5'G9— 6*71 -
A u str. w ę g . 8  g u ld . a ło ta  u iuD eta  .  . —'  -  -
20- frankó w k a ...................................................«*57ł/a 9‘58ys
2()-ninrkówka 11*78 11*83
R ossyjski pu łin iperynt . ,  . .  - • —
N iem ieckie bankno ty  za 100 m arek ,  59.021/* 69.10
W łoskie banknoty aa 100 l i r  • ,  ,  46-20 — 45*30
10 funtów Hferlhigów • • 120*40 J2fr.H0
Ruble (aa 1 00  rs.) . . .  .  m-t/a 128’

Berlin, dnia 7 grudnia:
Po*n. listy  zastaw ne 4 p ro c . S erya  0 —11 ,

tt1/* proc. .
,  .  . 3  proc. a e ry a  A ,. •

Pozti. llflty ren tow e 4 proc. . . . .
.  9 3 ‘/a proc. . . ,

Pnzt). ołOigftcye p row . 8 l/« proc. .  • .
Ruble (IbO) . . . . . .  •
Austr. lian kno ty  (100) . . . .
L isty zastaw ne Król. P o lsk . i 1/* p raa . *

W arszawa, dnia 7 grudnia:
Listy llkw tdac. K ról. Polak. du®s» . . .

.  ,  drobna « ,
Ros. Poż. P rem . ■ roku  1804 .

.  .  .  .  H®*1
Obi. p te in . Banku sz liid ieck iego  .
Listy ftast. T ow . kred . zlem sk. d u ła  

m m m m  •  drobllfl
u n iinata W arszaw y se r. VII. •

* .  ,  .  *'/• i>r po.

Petersburg, dnia 7 grudnia:
R osy jska pożyoska p rem . > r . 1861 « ,

w „ m a r. 1806 .
Listy *ast. Tow . k red . a ieiu . Kr. polak. ,

•  » ro sy jsk ie  • .  •
m m k ijow sk ie  • • #
m 9 w ileńskie .  • •  .
„ m cbarkuw aU lo . . . . .
„ ,  ebersońsk ie  . . . .

_ besa rab .-tau ryd* . . . .

101*—
95-20 
85 .7t) 

101.10 
94-10 
94.25 

216.35 
169-60 

98.80

98.50 
»7 75 

31S‘— 
275. — 2SS.~ 

97.7:.

93.85

316,
258.

98.

JR
98.
98, 13099.

Michał Maryan Winiarski.

P A  N I  L E N A .
i

Z oyklu p. t . :

„W p ó lśw ietle  buduaru".

I  było mi z tein dobrze, Nie pragnąłem już te­
raz znpełnio zbliżjm się do pani Leny. Bałem się 
formalnie bliższego jej poznania, ł Drżałem na samą 
mjśl, iz rzeczywistość nieubłaganie brzjulka nmże 
mi zwiać z wymarzonego kwiatu ten cudny — w ty­
siącach mieniący się .rozblaskach — pył, który go 
stroił w tęcze i mgły osrebrzone. Ten kwiat egzo­
tyczny odurzającej woni i oślepiających blasków, 
przeniesiony z cieplarni fantazyi na grzędy zwykłego 
życia, mógłby zwiędnąć i stać się z arcydzieła linij 
barokowych, bezksztaltnem i bozbarwnem zielskiem. 
A ja  przecie tego nie chciałem. Więc też trzymałem 
się od pani Leny zawsze ogromnie zdaleka. Los je ­
dnak, opiekujący się marzycielami czasem zupełnie 
niepotrzebnie, zrządził inaczej.

Poznałem panią Lenę. Stało to się tak nagle 
i niespodziewanie, a jednak zupełnie naturalnie i pro­
zaicznie.

Był jakiś ogromnie wystawny i wspaniały pry­
watny raut. Cały duży salon przepełniony. Towarzy­
stwo podzieliło się na najrozmaitsze grupy, trzyma­
jąc się tylko, jakby z obowiązku, koło zaimprowizo­
wanej estrady, gdzie baryton głosem wołającego na 
puszczy śpiewał melanclml’jnie senną pio.-ń Galla:

„ G d y tę  m b j ł  m łodszy  d z ie w c z y n o .. ."
Dużo miał widzów, łecz mało słuchaezj', na 

ogół w szy scy  nudzili się. Gospodarz domu dokazy­
wał cudów7, żeby nie dopuszczać uo ziewania, a do 
kolacyi było je sz cz e  tak daleko.

Pani Lena stała wyjątkowo odosobniona, oparta
0 ramę dużego okna, a, jej czarna, nieruchoma, po­
sągowa postać rysowała się ^ccesyomstycznio na 
białym, z odcieniem pajęczej szarości muślinie. Obok 
niej kołysała, się piorzastjrm liściami palma, trącona 
przed chwilą przez kogoś nieuważnie. Za palmą stała 
nieodłączna towarzyszka pani Leny i śledziła z ca­
lem zajęciem gipsowe sztukaterye salonu. Pani Lena 
zdawała się nie czuć odosobnienia i opuszczenia przez 
Jwów rautu, otaczających ją  do niedawna ścieśnio- 
nem kołem. Wytwornie odpychającem obejściem
1 drwiąco rzucanemi monosylabami, pozbyła ich się 
wszystkich.

Nagle niezmordowany gospodarz gdzieś aż 
z drugiego kąta salonu spostrzegł to wyjątkowe osa­
motnienie pani Leny. J ak  Jowisz, zjawił się nagle 
przedemną i pocli\vj7ciwszy mię za ramię, pociągnął 
w joj stronę.

— Wspaniała pani Lena (gospodarz nigdy się 
nie obywał bez komplimentów) pozwoli — rzekł, 
gdyśmy stanęli przed nią — że przedstawię...  pan. . .  
nigdy nie nudny, chwilami nawet interesujący7, a prze- 
dewszystkiem uwielbiający gwiazdy ekscentryczne, 
a niemniej wspaniałe I . . .

Tak wyrecytowawszy, pospiesznie znikł, jakby 
się zapad! pod ziemię, a pozostaliśmy tylko odoso­
bnieni, zdała od reszty: ona, spokojna, jak  cichy, 
letni wieczór czerwcowy7, uderzająca wachlarzem 
o suknię i mierząca, tnie wzrokiem rozeiekawiony m.

ale zimnym i jakby wyczekującym — i j? ze zde­
terminowaną miną człowieka, którego nieubłagany 
los postawił nagłe przed stolikiem rulety. Taka sy- 
tuacya dodaje odwagi i śmiałości, o jakiej s;ę nie 
ma pojęcia w przeciętnych sytuacyach życia. Zrozu­
miałem, że stawka, którą mi los wetknął do ręki, 
może mi przynieść wszystko, łub wszystkiego po­
zbawić. Mimo to przemówiłem zupełnie spokojnie, bez 
cienia jakiejś afektacyi:

— Odważę się raz być zarozumiałym i będę 
się starał dostroić do rob, jaką mi gospodarz na­
znaczył ! . . .

—  A mianowicie ?  . . .

—  Będę się starał nie być nudnym, troclię in­
teresującym, o ile mi się uda, a nadowszystko wiel­
biący m, jak mówił gospodarz, gwiazdę ekscentryczną, 
ale niemniej w span ia łą ! .. .

—  Jakże się więc zaczynąć będą pańskie ka­
dzidła i zachwyty dla tej g w iazd y ? ! . . .

—  Bardzo poprostu..  przedewszystkiem pod­
niosę ją  do godności słońca, takiego wspaniałego, 
skwarnego, podzwrotnikowego słońca, które oślepia, 
a jednak każe się czcić i uw ielbiać.. .  Biedny piel­
grzym pustyni chowa się przed niem do namiotu, 
ale przez szczelinę wpatruje się w me choć nie­
śmiało, czcząc je i modląc się do niego! . . .

Pani Lena patrzyła na mnie, jakby zdziwiona, 
ale w kącikach jej ślicznie wykrojonych! zmysłowych 
ust, błądził teraz ledwie dustrzegalny półuśmiech. 
Śmiały, choć nieco na.puszysty ton, z jakim rzuciłem 
swe uwielbienie do jej stóp, zdawał się jej podobać. 
Baryton właśnie śpiewał:

„Gdybyś mnie tylko kochała
Jasny aniele ! . . . “ (C. d. n.)

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


